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«
"W* w szy stk ich  epokaoh dusza cz ło w iek a , popychana p rze z  j a -

kąś n ie p r z e p a r tą  s i ł ę  niozym magnes ku p ó łno cy , podejm uje  s i ę  
zadań, k tó ry c h  rozw iąza n ie  u k ry te  j e s t  w g łę b in ie  ta jem n iczy ch  
żywiołów . Tworzą one i  w iążą ży o ie  wew nętrzne i  z ew n ę trzne . Kio 
n ie  wstrzym a teg o  d ążen ia  -  a n i  życiowe sm utk i i  r a d o ś o l ,  a n i  
gwałtowne d z ia ł a n ia ,  n ie  powstrzym a io h  pokorna ko n tem plao ja . To 
d ążen ie  na t y l e  j e s t  w ieozne, że w ydaje s i ę ,  i ż  n iek ie d y  i s t n i e -
j e  n ie z a le ż n ie  od w o li o z ło w iek a"1. P rzy toozone słow a o tw ie ra ją  
pow ieść W łodzim ierza O dojew ekiego (1804-1869) zaty tu ło w an ą  "Иосе 
r o s y js k ie " .  Zacytujm y j e s z c z e  jed n ą  wypowiedź O dojew ekiegoi "Mo-
j a  m łodość u p ły n ę ła  w t e j  ep oce, k ied y  m e ta f izy k a  tw o rzy ła  ta k ą  
samą a tm o sfe rę  Jak  o becn ie  nau k i p o l i ty c z n e . W ierzyliśm y w moż-
liw o ść  s tw o rze n ia  a b s o lu tn e j  t e o r i i ,  d z ię k i  k tó r e j  można by 
uszeregow ać w sz y s tk ie  z jaw isk a  d o k ład n ie  ta k  samo, ja k  t e r a s  
w ie rzą  w możliw ość ta k ie g o  ż y c ia  spo łeozn eg o , k tó re  w p e łn i  в а -  
spoko i w sz y s tk ie  p o trz e b y  cz ło w iek a"2 . Myśl t a  z o s ta ł a  zanotow a-
na p rzez  p i s a r z a  Już pod kon iec  ż y o ia , k ied y  to  dokonywał sw oi-
s te g o  podsumowania p rz e b y te j  d r o g i .  Obydwie wypowiedzi łą c z y  jed -  
noi p ierw sza  z n io h  zamyka tw órczość  l i t e r a o k ą  Odojewekiego} 
druga n a to m ias t sumuje poszukiw ania  myślowe e p o k i, w k tó re j  two-
r z y ł  1 d z i a ł a ł .  P ie rw sza  z n ic h  w yraża n a d z ie ję .  J e s t  ona choćby 
zaw arta  w p rze k o n an iu , że ko nsty tu tyw ną ceohą oz ło w iek a , n ie z a -
l e ż n ie  od w sz ys tk ieg o , s ą  d ą żen ia  o c h a ra k te rz e  rozwojowym. Dru-
ga wypowiedź, to  t r a g io z n e  p rze św iad czen ie  o n iem ożności p o e tę -

1  J  0  Î  0 8 k  î  R u ssk ije  n o o z i , L en ing rad  1975,
*» 7* w .d a ls z e j  o s ę ś c i  w naw iasach podawać będziem y s tr o n ę  n i -
n ie js z e g o  w ydania.
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pu , pokonywaniu, pod innym i h a sła m i, a le  Jednak t a j  samej d ro g i .  
Wyozytać z n ie j  można gó ryо г p lsa rz a -ro ra an ty k a , m y ś l i c ie la ,  k tó -
ry  m arzył o p o łą czen iu  w jed n ą  ha rm on ijną  oa ło śó  w szy stk ich  
sp rze c z n o śc i swego w ieku.

A u to r "Nocy ro sy js k ic h "  b y ł obdarzony n ie  ty lk o  dużym t a -
lentem  l i te r a c k im ,  a l6  rów nocześn ie  p o t r a f i ł  n a sy c ić  swe d z ie ł a  
problem am i, k tó re  n u rtow ały  w spó łczesnych ,um ia ł ukazać j e  w spo-
sób wysoce o ry g in a ln y  i  rów nocześnie  dowodzący znajom ości prądów 
f ilo z o f io z n y o h  jeg o  ozasów ^.

G ranice  lu dzk ieg o  p o zn an ia , sens  ż y c ia ,  znaczen ie  1 w arto ść  
s z tu k i ,  i s t o t a  p ro cesu  tw órczego , t e o r i a  U a lth u sa , a n g ie l s k i  u ty - 
l lta ry z m  w wydaniu Bentham a, problem y w ia ry  1 a te izm u , kw estia  
R osja  i  Zachód, ekonomia k ap ita liz m u  a  p o trz e b y  cz łow ieka -  to  
podstawowe k w e s tie ,  na  k tó re  s t a r a  s i ę  dać odpowiedź W łodzim ierz 
Odojew ski w d z ie l e  swego ż y c ia  w "Nocach ro sy js k ic h "  (18 44) . 
S tąd  t e ż  1 olekawy k s z ta ł t  a r ty s ty c z n y  utworu» rozmowy k i lk u  
p r z y ja c ió ł  pod przewodnictwem F au sta  p rz e p la ta n e  now elam i. Aby 
u s tr z e c  s i e  p rzed  zarzutem  w tó rn ośo i formy ("B rao la  S e ra f lo ń sc y "  
E. T. A. Hoffmana) a u to r  z a s t r z e g ł  s i e ,  p rzyczyną  zb ie ż n o śc i 
j e s t  "harm onijna  wleź łą c z ą c a  lu d z i  w sz ys tk ich  epok 1 w szys tk ich  
narodów ".

W powyższym o k re ś le n iu  "harm onijna  .w ieź" k ry je  s i e ,  p rócz  
p ra g n ie n ia  w ytłum aczenia  s p e c y f ik i  formy l i t e r a c k i e j  u tw oru , d ą -  
ż e d e  o w ie le  b a rd z ie j  g łę b o k ie , w łaściw e d e  ty lk o  romantykom 
ro sy jsk im . J e s t  nim p rzeko n an ie  o m ożliw ości h a rm o d jn ego  zespo - 
l e d a  ż y c ia  pojedynczego cz ło w ieka , sp o łeczeństw  1 narodów ze 
św iatem  p rzy ro d y , c a łą  n a tu r ą ,  d ążen ie  do p rzyw rócen ia  u tra o o n e j  
p ie rw o tn e j w ięz i cz łow ieka z tym co go o ta c z a . D latego  te *  "Noce 
r o s y js k ie "  O dojew skiego są  rów nież p ro p o zy c ją , wskazaniem na 
i s t n i e n i e  t a k i e j  m oż liw o śc i. N a jd o b i td e j  w y ra z ił  t o  F au st,g łó w -
ny u c z e s td k  rozmów p r z y ja c ió ł !  "Sprawą w ie lk ą  i  n ac ze ln ą  j e s t  
z ro z u g iie d e  swojego in s ty n k tu  i  odczuw anie rozumu. I  na tym ma 
po legać  c a łe  zad an ie  lu d z k o ś c i .  Lecz dopóki te g o  zad an ia  n ie

L l t i e r a i u m o j e  n a s le d s tw o , t .  2 2 -2 4 , Moskwa 1935, s .
i  d z ia ła ln o ś ć  W. O dojew skiego niezw ykle  w n ik liw ie  z o s ta ł a  p rze d -
s taw iona  w p racy  N. P . S а к u 1 i  n a ,  I z  i s t o r i i  russkogo  
id ie a l iz m a . K d a ź  W. F . O do jew ak ij. M y s l i t l e l  i  p i s a t i e l ,  Moskwa 
1913.



można ro zw iązać , to  na r a z ie  odnajdźmy t a  wskazówki, k tó re  jak a ś  
dob ra  n ia n ia  p o zo s ta w iła  neun roztargn ionym  i  lekkomyślnym d z ie -
ciom" ( a .  17 7 ).

P rzy toczona wypowiedź Paust a  z n a jd u je  s i ę  w ep ilo g u  pow ieści
1 w yraża rom antyczną n a d z ie jo ,  i e  można przyw rócić  s i ł y  duchowe 
ozłow iekow l 1 lu d z k o ś c i,  można o d ro dz ić  o s ła b io n y  I n s ty n k t .  Ta 
n a d z ie ja  poprzedzona j e s t  ukazaniem  ko n d yc ji ozłow ieka i  sposobu 
funkojonow ania  spo łe czeń s tw . W w ie lu  wypadkach b ędz ie  to  e k s tr e -
m alne z ag ro ż e n ie , k tó re  p i s a r z  u kazu je  w dwóch p łaszczy znac h . 
P ie rw sza z n ic h  to  rozmowy grupy p r z y ja c ió ł  skupionych wokół 
swego duohowego przywódcy F a u s ta .  P ła szczy zn a d ruga  zaw arte  j e s t  
w p ro z ie  b e le tr y s ty c z n e j  i l u s t r u j ą c e j  d i a lo g i  p r z y ja o ló ł .  I  w ła-
ś n ie  t a  p roza w o a łe j  sw o jej rom antycznej ró żn orod no śc i gatunko-
w ej, romantycznym bogactw ie  tematycznym j e s t  przedm iotem  n i n i e j -
szych uwag.

N ależy od r azu  zaznaczyć, że now ele 1 opow iadania wohodząoe 
w sk ła d  "Nocy ro sy je k lo h "  n ie  by ły  p isa n e  na "p o trzeby "  teg o  
utw oru. Powstawały one i  b y ły  o g ła szan e  w c z e śn ie j . I  t a k ,  p ierw -
szy  u tw ór czy tan y  p rzez  p r z y ja c ió ł  w "Nocy t r z e o i e j "  za ty tu ło w a-
ny "Opere d e l  C a v a lie re  G ia m b a ttis ta  P i r a n e s i"  b y ł opublikowany 
w 1832 r .  w alm anachu "S iew ie rn y je  C w iety". Zam ieszczony po "No-
cy t r z e c i e j "  "B ryg ad ier"  b y ł og łoszony  w 1833 r .  W tym samym ro -
ku c z y te ln io ^  m ogli p rz e cz y ta ć  opow iadanie "B a l" . W alm anachu 
"D iennioa" w 1834 r .  z o s ta ło  zam ieszczone opow iadanie  "Uśmiech 
n ieb o szczyk a" . P o z o s ta łe  t r z y  utw ory n a s tę p u ją c e  po "Nocy czwar-
t e j" »  "M śc lo ie l" , "O s ta tn ie  sam obójstw o", "C eoy lia "  -  w cześn ie j 
n i e  b y ły  pub likow ane. "M iasto  bez nazwy" zam ieszczone w s t r u k tu -
rz e  pow ieści w "Nocy p i ą t e j "  można b y ło  p rz ec z y ta ć  w czaso p iśm ie  
"Sow riem iennik" w 1839 r .  O powiadanie " O s ta tn i k w arte t  Beethove-» 
na"  z "Nooy s z ó s te j"  a u to r  wydrukował w 1831 r .  w alm anachu 
"S iew ie rn y je  C w iety" . "Im prow izator"  z "Nooy s iódm ej"  z o s ta ł  
ogłoszony w 1833 r .  I  w re szc ie  " S eb a s t ia n  Bach" zamykający "Noc 
ósmą" b y ł  opublikow any w 1835 r .  w p iśm ie  "Moskowskij N abluda- 
t i e l " .

W sumie na je d e n a śc ie  utworów sk ła d a ją c y c h  s i ę  na w arstw ę 
l i t e r a c k ą  "Nocy ro sy js k io h "  ty lk o  t r z y  z o s ta ły  ogłoszone po r a z  
p ie rw szy . A jednak  1 p o z o s ta łe  n ie  s t r a c i ł y  w aloru ś w ie ż o ś c i.  
S p raw iło  to  odpow iednie  wkomponowanie ic h  w w arstw ę d ia logow o-



-problem ow ą, zasto sow anie  konw encji otrzym anego rękop isu*  "P rze -
sy łań  «aa panowie t e  fragm enty z n a le z io n e  w p ap ie ra ch  jednego 
młodego niedawno zm arłego ozłow ieka" Ca. 37 ). J e e t  ta k ż e  uzasad-
n i e n i^  dlaozego ręk o p is  t r a f i a  do rąk  F au sta  1 jego  p rz y ja c ió ł !  
"wydaje s io  bowiem, t e  w ła ś o io le l  ręk o p isu  n a le ż a ł  do grupy tyoh  
lu d z i ,  k tó rych  u c z y n i l i ś c ie  przedm iotem  ewoioh o bse rw ao jl"
( s •  37 ) •  * -i

L e k tu ra  ręk o p isu  j e s t  poprzedzona t r z e m  noonyml rozmowami 
p r z y ja c ió ł .  W c z a s ie  p ie rw sze j z n ic h  z o s ta ły  postaw ione p o d s ta -
wowe p y ta n ia  zw iązane z e g z y s te n c ją  ozłow ieka 1 spo łeczeństw ! 
"Co J e e t  wokół пая? D laozego b u n tu ją  e le  narody? D laczego, Jak 
p y ł śn ieżn y  ro z n o si  Je  w ia tr?  Dlaozego p łao ze  niem ow ie, zad ręcza  
s i e  m ło d z ien iec , s ta rz e o  j e s t  przygnębiony? D laozego sp o łeo z eń - 
stwo w alczy ze społeczeństw em  i ,  oo w ieceJ ,  z każdym ze swoioh 
członków? Dlaczego t e la z o  p rz e c in a  w ieży m lło śo l i  p rz y ja ź n i?  
D laozego p rze stęp stw o  1 n ie s z c z ę ś c ie  uważa s i e  ва n iezbędn ą  oy - 
f r e  w m atem atyoznej form ule  sp o łeczeństw a?" ( s .  1 0 ). P y ta n ia  t a  
zm ie rza ją  do odkryo la  p ie rw sze j za sady , zasady sp rz e c z n o śo i, 
k tó ra  uczy n iłaby  św ia t zrozum iałym . W m iarę p o jaw ian ia  s i e  no-
wych problemów, odkryw ania różnych s tr o n  i  przejawów ż y o ia , py-
t a n ia  s t a j ą  s i e  oo raz  b a rd z ie j  dram atyozne, p r z e k s z ta ło a ją  s i e  
w zapowiedź to ta ln e j  k a ta s t ro fy !  "W szędzie w rogość, p o p lą ta n ie  
jeżyków , kaźń bez p rzes tę p s tw a  1 p rz es tęp s tw a  bez k a in i ,  a  na 
końcu -  śm ie rć  i  n io o ść"  ( s .  1 1 ) .  Poozątkowe za n iep o k o jen ie  k ru -
ch o śc ią  i  s ła b o ś c ią  i s t n i e n i a ,  p rag n ie n ie  u o zy n len ia  p rz e iro o z y -  
atym św ia ta  i  w łasnej w nim e g z y s te n o j i p rz e k s z ta ło a  s i e  w zwy-
cza jn y  l e k .

W "Hooy d ru g ie j"  p o jaw ia ją  s i e  Już  Inne p y ta n ia  1 n iep o k o je .  
J e ż e l i  pop rzedn ie  do tyo zy ły  o a łe j  lu d z k o śc i ,  t o  t e r a z  po jaw ia  
s i e  p y ta n ie  o b y t człow ieka  w jego  indywidualnym  w ym iarze. Pada-
ją c e  odpow iedzi n i e  mogą zadow olić . D la tego  t e t  F au st s le g a  do 
" s t a r e j  zapom nianej k s i ę g i " .  W tym g e ś c ie  F au a ta  w idoczne j e e t  
dążen ie  do przyw róoen la łąo zn o śo l z w arto śc iam i dawnymi, o k tó -
rych  ju ż  zapom niano. Cześć p ie rw sza  odczytywanego ręk o p isu  po-
s ia d a  ł a c iń s k i  t y t u ł  " D e s id e ra ta " . J e s t  ona poprzedzona wziętym 
od s ta ro ż y tn y ch  pow iedzeniem , k tó re  wprowadza c z y te ln ik a  w za-
w arto ść  myślową teg o  t r a k t a tu !  "Humanl g e n e ris  m a te r, n u tr lx q u e  
p ro fe o to  dem entia  e s t " ,  a wieo n i ą  m ądrość j e s t  k a r a lo le lk ą  i



matką lu d z k o ś c i . K olejno  *at*m s ą  krytykow ane p oszczególne  nau-
k i .  Medycyna j e e t  w najwyższym punkcie swego rozw oju , le c z  d a le j  
n ie  p o t r a f i  odpow iedzieć na podstawowe p y tan ia*  co j e s t  p rzy o zy - 
ną zdrow ia , oo sp raw ia , że jesteśm y  ch o rz y , jak- d z ia ła  le k a r -
stw o? Matematyka o s ią g n ę ła  d o sko n ało ść . Jednak  d ługim i i  o k ręż -
nymi drogam i prow adzi nas do k ilk u  fo rm u ł, z k tó ry c h  jed ne  s ą  
n ie  do p r z y ję c ia ,  Inn e można p rz y ją ć  w p rz y b l iż e n iu . Podprowadza 
nas do drzw i prawdy, a le  n ie  j e s t  w s ta n ie  Ic h  o tw orzyć . Podob-
n ie  J e s t  z f iz y k ą .  Są w n i e j  odkrywane, ta k  Jak  w praw ie  c ią ż e -
n ia ,  ty lk o  martwe zasady , u p a d k i. N atom iast żywa p rzy ro d a  k p i z 
bad aczy . W najwyższym punkole swego rozw oju z n a jd u je  s i ę  chem ia. 
A mimo to  do d z is i a j  n ie  s ą  znane ta jem n ic ze  wewnętrzne zw iązk i 
pomiędzy s u b s ta n c ja m i. Astronomowie odpow iadają na p y ta n ia  ta k  
samo Jak n iegdy ś odpowiadano w lo ż a c h  a a so ń sk io h . A prawa spo-
łec z n e ?  W iele krw i p rze la n o  d la  obrony i d e i ,  k tó re  I s t n i a ł y  t y l -
ko dwa d n i . Opowiada s i ę ,  że s z o z ę ś c le  w szy stk ic h  j e s t  niem oż-
l iw e . W te n  sposób zapomina s i ę  o Jed ne j g łę b o k ie j  a y ś l l  znanej 
ju ż  przodkom) s z c z ę ś c i*  w szy stk io h  1 każdego . Ludzkość jed nak  
d z ia ła  1 p o s tę p u je  wbrew t e j  z a s a d z i* . Czym z*tem w d z is ie js z y c h  
czasach  j * s t  nauka? W odozytywanym p rz e z  Уau st a  rę k o p is ie  z n a j-
d u je  s i ę  na t o  p y ta n ie  odpowiedni "W szystko w n ie j  rozw iązano , 
w szystko próoz problem u samej n a u k i, dow iedziono w sz y s tk ie g o , 
udowodniono ra o j*  obydwu s t r o n ,  j * s t  w n i e j  f a ł s z  1 praw da, ta k
1 n ie ,  o św iecenie  1 c iem no ta , harm onią ś w ia ta  1 ohaos tw o rze n ia . 
Jedna myśl r o z r o s ła  s i ę ,  o g a rn ę ła  o lbrzym i*  p r z e s t r z e n ie ,  le c z  
inn a  s t o i  naprzeolw , j e s t  sp rz eczn a  1 ta k  samo s i l n a ,  t a k  samo 
udowodniona, trw a  ja k  w ładza naprzeolw  w ładzy" ( в .  2 2 ) .

Na w szy s tk ie  p y ta n ia  s taw ian e  p rz e z  młodych p r z y ja o ló ł  Pau- 
s t a  odpowiedź J e s t  negatyw na. Ludzkość w oałym swoim rozw oju  n i*  
o s ią g n ę ła  żadnego p o s tęp u , w ą tp liw o śc i z o s ta ły  pomnożone, t r u d -
n o ś c i  rozwiązywano w sposób o k ru tn y , p o g łę b i ły  s i ę  sam otność 1 
l ę k i  c z ło w lek a t " I  oóż? W ciemnym ś w ia c ie  lu d zk ieg o  p o zn an ia , o l  
k tó rz y  d rą ż ą  w g łąb  n ap o ty k a ją  je d y n ie  z a g a d k i. C lt k tó rz y  za -
trz y m u ją  s i ę  na p o w ierz ch n i, p rzechod zą  od m arzenia do m arzen ia , 
od b łęd u  do b łę d u . Ci z a ś , d la  k tó ry o h  1 t e  zew nętrzne w arstwy 
aą n ie d o s tę p n e , lu d z i*  p r o ś c i ,  z każdym dniem c o ra z  b a r d z ie j  
p r z y b l iż a ją  s i ę  do s ta n u  z e z w ie rz ę c e n ia . Ten k to  j e s t  m ąd rze jszy  
p o t r a f i  je d y n ie  ję c z e ć  i  p łak a ć  na om entarzu  lu d z k ic h  m y ś li1* 
Ce. 23).



J e a t  więo "D e s id e ra ta "  n eg ao ją  w szy stk ieg o . Jedynym p o a ie -  
szen lem , czy nawet ratunkiem  może być poznanie p o e ty c k ie . Odo- 
jew ski zgodnie z wyznawaną p rz ez  s ie b ie  koncepoją S c h e ll in g a  o 
tożsam ośc i poznania f ilo z o f ic z n e g o  i  po etyokiego  k r e ś l i  w iz ję  
tw órcy , k tó ry  "z w ysokości awego aądu ,oprom ieniony  n ie z n is z c z a l -
nym atygmatem c z u je , że tc h n ie n ie  b u rz liw e  p rze ch o d zi p rzez 
tw arz je g o . I  o z y ta  wtedy l i t e r ę  wieku w k a ięd ze  wazeohwlecznego 
żyw ota. W idzi prawdziwą drogę lu d zk o śo i i  k a rze  J e j  n iepra w o śc i"  
( a .  2 3 ). J e a t  to  n ie  ty lk o  rom antyczna ap o teo z a  tw órcy , wskaza-
n ie  na jeg o  m ożliw ości, l e c z  rów nież powyżazy c y ta t  można po-
trak to w ać  jako  wprowadzenie w l i t e r a o k ą  waratwę "Nocy r o a y j -  
s k ic h " . Odczytywany bowiem ręk o p ia  j e s t  sw o is tą  k a ię g ą  o drodze 
ozwłowieka i  lu dzk ośc i»  "To gruba księga ,w  k tó re j  p ie rw sze s t r o -
n ic e  są  bardzo  c z y s te , widać że p isa n e  b y ły  w sp o k o ju . N astępne 
są  je s z c z e  b& rdziej c z y s te  -  p o z o s ta ły  b ia ły m i, n lezap iaany m i"  
( a .  2 7 ).

P ierw sze  opow iadanie w "Nocach r o s y js k ic h "  to  u tw ór z a ty tu -
łowany "Opere d e l C a v a lie re  G ia m b a tt is ta  P i r a n e s i" . Prototypem  
b o h a te ra  je e t  a r o h i te k t  w łosk i P i r a n e s i ,  k tó ry  urzeczony sz tu k ą  
budownictwa s ta ro ż y tn y c h  tw o rz y ł ry c in y  p rz e d s ta w ia ją c e  fa n ta z je  
a rc h ite k to n ic z n e ,  w iz je  budow li, zdumiewał n iezw ykłą w yo braźnią . 
G ia m b a ttis ta  P i ra n e s i  pod piórem  Odojewskiego przem ien ia  s ię  w 
symboliczną  p o s ta ć , k tó re j  nieposkrom iona f a n ta z ja  s t a j e  s i ę  
przyczyną jego  w łasnej t r a g e d i i .  Samotny i  n iezrozum ian y , o d tr ą -
cony p rzez  c a ły  ś w ia t ,  ch o ro b liw ie  poszu kuje m ożliw ości z r e a l i -  
zor/ania swoich w i z j i ,  k tó re  p r z e r a s t a ją  jedn ak  w yobraźnię p rz e -
c ię tn e g o  cz łow iek a . Na p rzy k ła d  je d e n  z f i la ró w  zap ro jek to w an ej 
p rz ez  n ieg o  św ią ty n i ma znajdować s ię  na Morzu Śródziemnym. Mont 
B lanc n a le ż y  zniw elow ać, z a s ła n ia  bowiem widok z p ro jek tow anego 
zamku. Opow iadanie o a r c h i te k c ie  włoskim urywa s i ę  n a g le . P i r a -
n e s i  id z ie  d a le j  poazukiwać kogoś, k to  pomoże mu u rz e c z y w ia tn ić  
n iezw ykłe p r o je k ty . Przed c z y te ln ik ie m  p o z o s ta ją  jed nak  p y ta n ia
o g ra n ic e  w yobraźni, czy n ie  j e s t  ona, p rzy na jm nie j w wymiarze 
indywidualnym , przyczyną  t r a g e d i i?  Jednak  według P a u s ta  w p o s ta -
c i  P ira n e s ie g o  j e s t  zaw arty ż a l  c a łe j  lu d z k o śc i  za tym co u t r a -
c i ł a ,  a  co było ozdobą ż y c ia  c z łow ie k a . Tym czymś b y ła  n ie u ż y -  
tec z n o ść .  Ten ż a l  to  po p ro s tu  p r z e s tro g a  p rze d  sprowadzaniem 
wytworów s z tu k i ,  w yobraźni i  ducha do wymiarów sensow ności i



p rz y d a tn o ś c i . Nieposkrom iona f a n ta z ja  może być zaś odpow iedzią 
na o g a rn ia ją c y  w szystko u ty li ta r y z m .

"Przy zmarłym ohłodno odpraw iono egzekw ie, chłodno rzucono 
g a rść  p la s k u , ohłodno przysypano z ie m ią . Nio b y ło  a n i  je d n e j łzy , 
ozy te ż  w e s tc h n ię c ia , bą df słow a" ( s .  3 9 ). Ten fragm ent z k o le j -
nego opow iadania "Hooy ro s y js k ic h "  zaty tu łow anego "B ry g ad ier" 
odda je a tm o sferę  o s ta tn ie g o  pożegnania o z ło w ie ka , k tó ry  w sposób 
bezsensowny i  a b s o lu tn ie  p u s ty  p rz e ż y ł ż y o ie . H is to r ia  teg o  ży-
c ia  opow iedziana n a r ra to ro w i p rze z  zm arłego , k tó ry  po jaw ia  s i ę  
jak o  wytwór w y obraźni, u z a sa d n ia  te z ę ,  że b y ł on godny najwyż-
s z e j  l i t o ś c i .  N iew łaściw e wychowanie, z łe  k s z ta ło e n le  z n isz c z y ło  
w sz y stk ie  w a r to ś c i ,  pozbaw iło  se n su  ż y o ie , k tó re  zm ien iło  s i ę  
w b io lo g ic z n ą  w e g e tao ję . Z m arły, będąo ju ż  sam ojoem , w stosu nk u  
do w łasnych d z ie o i p o p e łn ił  t e  same b łę d y . Wychowany w f a ł s z u ,  
swe potomstwo przygotow ał do i s t n i e n i a  rów nież w f a ł s z u .  Brak 
w sz e lk ie j m yśli i  uo zu c la  s t a ł  s i ę  jeg o  drugą  n a tu rą .  D opiero 
ś m ie r te ln a  choroba uśw iadom iła o a ły  bezsen s  i  p u s tk ę  ta k  p rz e ży -
ty c h  l a t ,  d o p iero  wtedy z a o zą ł  m yśleć , s ro zu m la ł m iłość* "Wi-
działem  ty lk o  jed n o t pohańbione p rze z e  mnie d a ry  O p atrz n o śc i!
I  w szy s tk ie  chw ile  mojego i s t n i e n i a  zdeptane  bez m y śln ie , w ma-
n ie ra c h ,  m arn o śc i, z la ły  s i ę  w je d en  s tr a s z n y  w yrzut i  palącym  
ohłodem w y p ełn ia ły  moje se rc e ! Szukałem w swoim i s t n i e n i u  oho- 
o iaż  Jedne j m y śli , jednego u c z u c ia , k tó re  z a s ło n i ło b y  mnie od 
gniewu Stwóroy! O dpowiadała mi p u s ty n ia .  I  w swoioh d z le c ia o h  
w idziałem  p rz e d łu ż e n ie  sw o je j nędzy" ( s .  4 4 ) . P rzy to czo ny f r a g -
ment j e s t  k o le jn ą  próbą  odpow iedzi na  k w es tie  postaw ione p rz e z  
p rz y ja c ió ł*  n ieodpow iednie  wychowanie, w szczepiany  od d z ie c iń -
stw a f a ł s z  n is z o a ą  w sz y s tk ie  prawdziwe u o z u c la  1 m y ś li ,  c z y n ią  
lu d z i  n iesz c z ę ś liw y m i, godnymi p o li to w a n ia .

W opow iadaniu "B ryg ad ie r"  Odojewaki przedm iotem  l i t e r a c k ie g o  
z a in te re so w a n ia  u c z y n ił  lo s y  po jedynczego  o z ło w iek a . N atom iast 
w k ró tk im , bo liczącym  za led w ie  dwie s tro n y  "B alu" bohaterem  
s t a j e  s i ę  ta ń c zą cy  tłu m . Powodem do w ydania b a lu  j e s t  komunikat 
donoszący o zw y cięstw ie , o d z ie s ią tk a c h  ty s lę ó y  z a b ity c h ,o  p rz y -
w iezionych  s z ta n d a ra o h  zbryzganych k rw ią i  s trz ę p a m i mósgu. I  t e  
w ieś c i  s p ra w iły , że b a l  to o zy  s ię  w niezwykłym przepychu i  atmo-
s f e r z e  u p o je n ia  ra d o ś o ią . W z a p am ię tan iu , szaleńczym  oddaniu  s i ę  
tańcom u o z e s tn io y  zabawy n ie  s ły s z ą , że muzyka z o s ta ła  dobrana



p rzez  k a p e lm is trza  w sposób s p e c ja ln y . Są to  fragm enty utworów 
•ław nyoh m istrzów , w k tó rych  z o s ta ł a  zaw arta  t r a g e d ia  lu d z i t  l a -
ment Donny Anny w c h w ili  k iedy  Don Juan  z n ie j  s z y d z i;  je k  ko-
mandora; muzyka I l u s t r u j e  ch w ile , w k tó r e j  O te l lo  u w ie rzy ł w swą 
zazd ro ść ; s ły c h ać  o s t a tn ią  m odlitw ę Desdemony. V t e j  muzyoe n a r -
r a t o r  s ły s z y  "coś u rz e k a ją c o -p rz e ra ż a ją c e g o ; w każdy dźwięk wto-
p i ł  s i e  je s z c z e  Inn y , b a rd z ie j  p rz e n ik a ją c y , k tó rego  ch łód  mro-
z i ł  ży ły  1 w łosy p o d n o siły  a le  z p rz e ra ż e n ia .  W słuchuje  a l e i  to  
p rz e c ie ż  k rzyk o le rp iąc e g o  d z iec k a , s t r a s z n y  p ła c z  m łodzieńca, 
to  skowyt m atk i nad zakrwawionym c ia łem  syna , t o  p rzejm u jąoe  za-
wodzenie s t a r c a .  W szystk ie  g ło sy  lu d zk ich  ud ręczeń  d o ta r ły  do 
mnie ro złożo ne  na  dźw ięk i. B y ła  to  n iekoń cząca a l e  gama, od 
p ierw szego k rzyku  niem ow lęcia  aż  po o s ta tn ią  myśl um ierającego  
Byrona [ . . . ] .  Ta s t r a s z n a  o r k ie s t r a  niczym  ołow iana ohmura w i-
s i a ł a  nad tańczącym i" ( s .  4 6 ).

Ta a p o k a lip ty czn a  w iz ja  spo łeczeń stw a  j e s t  ta k ż e  odpow iedzią  
na problem y postaw ione p rze z  p rz y ja c ió ł  F a u s ta . Ludzkość ta ń c z ą -  
oa swój ta n ie c  śm ie rc i  pod dźw ięk i muzyki ta k ż e  z w ia s tu jąc e j 
śm ie rć , n i e  j e s t  zdo lna do ż y d a .  P ozo rn ie  t e n  wyjątkowo pesym i-
s ty czn y  ob raz  spo łeczeństw a  zm ierzającego  ku z a g ła d z ie  r o z j a ś d a  
końcowy fragm ent u tw oru. J e s t  to  s ce n a , w k tó re j  n a r r a to r  z n a j-
d u je  a ie  w ś w i ą t y d .  Jednak  j e s t  ona p u s ta  1 ty lk o  jed n a  św ieca 
p ł o d e  p rzed  ik o n ą: "oiohy  g ło s  duchownego ro z c h o d z ił  s i e  pod 
sk le p ie n ia m i 1 wymawiał ta jem n icze  słow a o m iło ś c i ,  w ie rze  1 n a -
d z ie i ;  g ł o s i ł  ta je m n ic e  od k u p ien ia , mówił on o Tym, k tó ry  w z ią ł 
na s ie b ie  w szy stk ie  c ie r p ie n ia  ozłow ieka; mówił on o kontem plo-
waniu b o sk o śc i,  o św iec ie  wewnętrznym, o m iło s ie rd z iu ,  o b r a t e r -
s k ie j  jed n o śc i  lu d z i ,  o zapom nieniu  krzyw d, p rz e b a c z e d u  d e -  
p rzy jacio łO m , darem ności dążeń przeciw nych Bogu, o nieustannym  
do skon alen iu  s i e  ozłow ieka i  jego  duszy, pokorze  wobec p rzezn a -
c ze n ia  zsy łanego  p rz ez  N ajwyższego; m o d lił a le  za zamordowanych
1 zabójców , m o d li ł s i e  2® opę tanych , za ty ch  k tó rz y  d op ie ro  bę-
dą! " ( a .  46- 4 7 ) .  Lecz słów duchownego d k t  d *  s ły s z y . W p rz e -
konaniu n a r ra to r a  lud zko ść sama sk azu je  s i e  na śm ie rć . Pow raca-
ją c y  z b a lu  ju ż  p rz e je o h a l i  obok k o ś c io ła .

Po n a k re ś le n iu  ta k ie g o  ob razu spo łeczeństw a  a u to r ,  z g o d d e  
ze sw oją za sadą p rzecho dzen ia  od ogółu  do szcz e g ó łu , w opowiada-
n iu  "Szyderstw o n ieboszczy ka" p rze d s taw ia  lo s  pojedynczego  o z ło -



w ieka . Utwór J e e t  n ap isan y  w konw encji opow iadania fa n ta s ty c z n e »  
go s  rozbudowanymi elem entam i g ro sy . "Szyderstw o n ieb o szczy k a" 
J e e t  swoistym  przedłużen iem  utw oru po p rze d nieg o . A kcja rozgrywa 
s i ę  rów nież w s a l i  b a lo w ej, k tó rą  za lew a ją  wody pow odzi. P e ł -
n ie j s z y  J e s t  p o r t r e t  zblorow yt "Wśród tłum u b łą k a ją  a i s  różne  
tw arzes w wesołym ry tm ie  k o n tre d a n sa  s p l a t a j ą  s ię  1 ro z w ija ją  
ty s ią c e  I n tr y g  i  s i e c i i  tłum y s łu ż a lo z y o h  a e ro li tó w  k rą ż ą  d okoła 
Jednodniow ej kom ety, z d ra jc a  u n iż e n ie  k ła n ia  s ię  sw ojej o f ie r z e ;  
t u  pad ło  n io  n ie  snaoząoe słow o m ające zw iązek z długo p r z e -  
myśllwanym planem ; tam uśm iech pogardy s p ły n ą ł z im ponującej 
tw arzy  1 z a r o s i ł  o z y je ś  b ła g a ln e  s p o jr z e n ie ,  1 t u  cioho  p e łz n ą  
ciem ne g rzechy  1 u ro c z y s ta  nlkozem ność dumnie n o s i  na so b ie  
p ię tn o  wzgardy [ . . . ]  tam je s z c z e  m yślą o po pe łn io n ych  nikozem no- 
ś c la o h , o ty c h ,  k tó r e  t rz e b a  p o p e łn ić  J u t r o ;  są  tam je s z c z e  l u -
d z ie , k tó rz y  o niczym n ie  m yślą"*.

Do to k  spo rtre to w an eg o św ia ta  n a le ż y  L iz a , k tó ra  o d t r ą c i ł a  
m iło ść  m łod zień oa . Jadąo sa ś na b a l  sp o ty k a  kondukt pogrzebowy 
n ło są o y  o tw a rtą  trum nę z Jego o la łe m . I  k ied y  f a l e  powodzi z a ta -
p i a j ą  s a lę  balow ą, woda wnosi ową trum nę, k tó r e j  brzegów ohwyta 
s i ę  L is a . M łodzien iec  zm arł d la te g o ,  że L iz a  " z ło ż y ła  p okłon  
owemu demonowi, k tó ry  ro z d a je  s z c z ę ś c ie  i  sław ę d o czesną” ,w zgar-
d z i ła  " i  b e z in te re so w n ą  m lło ś o ią , i  s i ła m i ,  k tó re  ona o ż y w ia ła " . 
Zaś m iło ść  m łddzleńoa b y ła  uozuolem , w którym  " z e s p o li ło  s i ę  
w szy stko , oo w cz łow ieku  J e s t  ś w ię te  i  p ię k n e " . W yrachowanie, 
ch łod na  k a lk u la c ja  zdo lna  j e s t  zn lszo zy ó  n ie  ty lk o  u o z u c le , l e o z  
z a b ić  o z ło w iek a . I  w tak im  indywidualnym wymiarze i s t n i e j e  ta k ż e  
ś w ia t  i  lu d z i e ,  nad k tó reg o  funkojonowaniem z a s ta n a w ia ją  s i ę  
p r z y ja c ie le  P a u s ta . I  ży oiu  L iz y  po jaw ia  s i ę  J e sz cz e  jed en  m ło- 
d z le n ie o  1 od ra z u  s o e ta je  o d trą c o n y . S ta j e  s i ę  to  z k o l e i  p rz y -
czyną jeg o  choroby p s y c h io z n e jt  "od t e j  o h w lli  chyba z a c z ę ło  s i ę  
z ab u rze n ie  jeg o  um ysłu ; u o zu o le  o d e p ch n ię te j m iło ś c i  s to p i ło  s ię  
s  ohorobą rozgoryozonego um ysłu 1 te n  s tr a s z n y  s ta n  z n a la z ł  
u p u s t w p o s ta c i  m onstru alnego  u tw o ru , k tórem u on sam n a d a ł t y t u ł  
« O sta tn ie g o  sam obójstw a»"^.

* W. P. O d o j e w s k i ,  S zyderstw o n ie b o szc zy k a , [w i] 
A n to lo g ia  dawnej now eli r o s y j s k i e j ,  Warszawa 1978, s .  71-7 2 .

® Ib idem , s .  76 . V.



Tea w łaśn i*  utw ór j e s t  kolejnym  opowiadaniem odczytywanym 
z ręk o p isu  w o z aa ie  "Nooy c z w a r te j" .  W sw o jej w arstw i* myślowej 
n ie  ty lk o  naw iązu j*  on do utworów p o przed n ich , a l e  j e s t  io h  
ideowym p rzed łużen iem . "O s ta tn ie  sam obójstw o" n a le ży  trak tow ać  
jako  k o le jn ą  p róbę odpow iedzi na p y tan i*  postaw ione w "Nooy 
p ie rw s z e j" i  "Nad czym s ie  ta k  z a m y ś liła ś?  -  Nad lo sam i lud zko-
ś c i!  " .  I  w łaśn i*  w tym opowiadaniu Odoj*wski ukazu j* ludzkość  
ro zw ija ją c ą  a i e  według t e o r i i  M althuea. N a s ta ł  wieo o z a s ,  ja k  
p isz e  a u to r ,  p rzepow iedziany  p rzez  f ilo z o fó w  H I  w. O dznacza s i e  
on zniszczeniem  p ro p o rc j i  miedzy m ożliw ościam i p rzy rody  a po-
trzebam i lu d z i .  Jedno n iew y o braża ln ie  g ig an ty czn e  m iasto  p rz e -
p e łn io n e  m ieszkańcam i z a ję ło  c a łą  pow ie rzchn ie  z iem i.  To ta k ż e  
cz aa , w którym  ludzkość s to ją c a  p rzed  widmem śm ie rc i za  p rz e -
s tęp stw o  uważa m iło ść , drw ina z ży c ia  s t a ł a  e ie  pozdrow ieniem , 
jako  bohaterów  sław i s i e  samobójoów, n a jw ięk szą  zaś zb ro dn ią  
j e s t  u ra to w an ie  komuś ż y c ia .  D z iec i  tu ż  po u rod zen iu  z a b ija n e  
są  p rzez  w łasne m atk i, a  o joow ie k la sz o z ą  z zadow olen ia . Głód i  
choroby d z ie s i ą tk u ją  lu d z i .  Św iat z n a jd u je  s i e  u progu całkow i-
t e j  z ag łady .

W opow iadaniach p oprzed n io h , "B al" i  "Szyderstw o n ieb o szczy -
k a" , m ieliśm y do c z y n ie n ia  z widmem ś m ie ro i ,  s taw a ła  s i e  ona 
udzia łem  pewnej g rupy , pojedynozego cz ło w iek a . W "O statnim  samo-
b ó js tw ie "  z n isz o ze n ie  o g a rn ia  c a ł4  lu d zk o ść . Ta w iz ja  to ta ln e g o  
wym arcia j e s t  zakończona rozw ażaniam i a u to ra  r ę k o p isu , w k tó ry ch  
z o s ta ły  p rzedstaw io ne  uwarunkowania w iodące ku sam ozagładzie« 
ży c ie  budowane na ś m ie rc i ,  e s k a la c ja  o ie r p ie ń ,  s z c z ę śc ie  w szyst-
k ich  p rzeciw staw ione  s z c z ę śc iu  je d n o a tk i .u o ie c z k a  od ż y c ia ,  k tó -
re  ozłow ieka p r z y g n ia ta .  C ie rp ie n ia  sw ojej sam otności człow iek 
zam ien ia  na  Je szcze  g o rsze  c i e r p ie n ie ,  J e s t  nim wyzbycie s i e  du-
szy  za ceng ż y c ia .  D z ia ła n ie  ta k ie g o  ozłow ieka sprow adza s ie  do 
zapom nienia o ż y c iu . A w Jeżyku ozłow ieka zapomnieć o ży c iu  zna-
czy  być szozgśliw ym .

Zgodnie z metodą p r z y ję t ą  p rzez  W łodzim ierza O dojewskiego 
rów noległego p rz e d s ta w ia n ia  losów zb io row ośc i i  je d n o s tk i  k o le j-
ny t e k s t  l i t e r a c k i ,  z a tytu łow any  "C eoy lia"  u kazu je  w ła śn ie  lo s  
cz łow ieka . P is a r z a  n ie  i n t e r e s u je  z u p e łn ie  o sad zen ie  b o h a te ra  
w r e a l i a c h ,  l e c z  głów nie  jeg o  s ta n  w ew nętrzny. Poznajem y go 
d z ię k i  o k re ś le n iu  p rag n ie ń  i  poszhkiw ań b oha te ra*  n ie  od lu d z i



u c ie k a ł, le c z  od ic h  s z c z ę ś c ia , n ie  sz u k a ł sp ok o ju , le o z  kamien-
nego snu i t d ,  S tan  b o h a te ra  odkrywamy po p y ta n ia c h , ja k ie  so b ie  
s ta w ia . O s ta tn ie  z  n ich  w skazuje na zupełne wewnętrzne załam anie, 
niem ożność z n a le z ie n ia  jak ieg o k o lw iek  ra tu n k u  czy p o c iesz en ia*  
"Któż zdo ła  u spoko ić  moje ję k i?  Kto da s e rc u  rozum? Kto da słowo 
duchow i?". I  podobnie ja k  w opow iadaniu "B al" j e s t  p rzed staw io n y  
św ia t p e łe n  spoko ju  i  h artn o nii. Tym światem  j e s t  ś w ią ty n ia  pod 
wezwaniem św. C e c y l i i .  Utwór kończą m arzen ia , a le  ty lk o  m arze-
n ia ,  o z n a le z ie n iu  s ię  w tym ś w ie c ie t  "W ierzy ł on, że za b ł ę k i t -
nym blask iem  j e s t  ja s n o ś ć , że poza nieuchwytnym i dźwiękami j e s t  
harm onia. I  m arzył on, że n a s ta n ie  o z a s , w którym o g a rn ie  go 
ś w i e t l i s to ś ć  C e c y l i i  i  p ow stan ie jeg o  s e rc e  na j e j  d źw ię k i, zmę-
czony umysł odpooznie w jasnym n ie b ie  j e j  oczu i  pozna czym j e s t  
rozkosz w ypłakania  duszy  łzam i w iary  [ . . . ] .  A w tym c z a s ie  ż y c ie  
jeg o  w yciekało  k ro p la  po k r o p l i ,  i  w k ażd ej k r o p li  b y ł  Jad i  go-
ry cz " ( s .  5 9 -6 0 ).

Ta wysoce rom antyczna s y tu a c ja  p rzed s taw io n a  w opow iadaniu 
"C ecy lia" sprowadza s ię  do w skazania , że nawet w tedy, k iedy  
w p e łn i  j e s t  uświadomiony i d e a ł ,  jego  o s ią g n ię c ie  j e s t  n ie m o ż li-
we. Poza tym d ążen ie  do id e a łu  n ie  może sprow adzać s ię  jed y n ie  
do m arzenia  o n im . Warto zw róoić uwagę na je s z c z e  jed n ą  spraw ę. 
Otóż ta k  ja k  w Opowiadaniu "B al" ra tu nkiem  d la  cz łow ieka  może 
być ś w ią ty n ia , w iara  -  t e  w szy s tk ie  w a r to ś c i ,  k tó re  są  w n i e j  
za w arte . To dwukrotne odw ołanie s ię  do w iary n ie  j e s t  bez zna-
c z e n ia , tym b a rd z ie j  że n a s tęp n e  w k o le jn o ś c i  opow iadanie, "Mia-
s to  bez im ie n ia " , to  u tw ó r, w którym  Bogiem s ta j e  s i ę  słowo ko* 
rz y ś ć . Opowiadanie u k azu je  pow stan ie  i  za g ła d ę  państw a nazwanego 
B entham ią. 0 sp o so b ie  funkcjonow ania teg o  państw a, ży c iu  jego  
mieszkańców św iadczy n a s tę p u ją c y  c y ta t*  "K olonia k w i t ła . [ . . . ]  
Ju ż  rankiem  m ieszkańcy w szy s tk ich  w arstw  zry w ali s ię  z łó ż e k , 
b o ją c  s ię  u t r a c ić  n a jm n ie jszą  c h w ilę . I  każdy przy s tęp o w ał do 
swoich z a ję ć :  jed e n  pracow ał przy  m aszynie, d ru g i karczow ał z ie -
m ię, t r z e c i  zajmował s i ę  lich w ą -  z trudem  zdążał*, z je ś ć  p o s i-
łe k .  W to w arzy stw ie  prowadzono rozmowę ty lk o  o jednym -  o tym, 
co można z ro b ić  г  k o rz y ś c ią  d la  s i e b i e .  P o jaw iło  s ię  w ie le  k s ią -
żek na te n  tem at -  cóż j a  mówię? Tylko k s ią ż k i  na te n  tem at wy-
dawano. Dziewczyna m iast po w ieści c z y ta ła  t r a k t a t  o fab ry c e  włó-
k ie n n ic z e j!  d w u n a s to le tn i  zaś chłopak ro zp oczy n ał z b ie ra n ie  p ie -



n ięd zy  na k a p i t a ł  do obrotów  handlow yoh. * rozmowaoh rodzinnych 
z n ik a ^ ły  bezuży teozne t a r t y  i  rozryw ki -  k a td a  ohw ila  b y ła  w y li-
czona, k a td a  czynność wywatona, n io  darem ni« n io  p rz e p a d a ło , l i *  
by ło  o h w ili spo k o ju , a n i  rozkoszow ania  s i«  t e r a ź n ie j s z o ś c ią "  
( s .  64- 6 5 ).

W B en tham ii n i e  j e s t  p o trzebn y  k o śo ió ł  -  ohyba do tego , aby 
p rzypom ina ł, t e  jedy ną podstaw ą m ora lno śo l j e s t  k o rzy ść , t e  j e s t  
ona jedynym prawem. Podobnie rzeoz  s io  ma в te a tre m . P o trzebny  
j e s t  je d y n ie  do teg o , by g łoszono  w nim , i t  p rzyozyna n ie sz c z ę ś ć  
to  b ez in te re so w n o ść . Łeoz ro z w ija ją c a  s i e  na  podstaw ie  t a k ic h  
norm Bentham ia j e s t  skazana na  za g ład ę . N ie  posłuchano  o s t a tn ie -
go p ro ro k a  p rzepow iadającego  zgubę, zam knięto go w domu o b łąk a -
nych . Jego  p rzepow iedn ie  sp raw d z iły  e ie«  Rozpoczęły  s i e  l a t a  
walk o w ładze, państw o popadało  w ru in e  i  c h a o s ,p o ja w ił s i e  głód, 
m ieszkańcy p rz e m ie n i l i  s i e  w koczowników. N iszo za ły  i  ro zw a la ły  
s i ç  gmachy w sp an ia łe j s t o l i c y .  P o z o s ta ł  ty lk o  kamień z ookołu 
pomnika Benthama, k tó ry  t e r a z  z d z io z a l i  m ieszkańcy b io rą  za  s t a -
rodawne bóstwo 1 resztkom  pomnika o dda ją  c z e ś ć .

"M iasto bez im ien ia "  to  k o le jn a  w iz ja  O dojewekiego uk azu jąca  
rozkw it i  c a łk o w ity  upadek  sp o łe c z n o ś c i , k tó ra  sw oją  o y w il iz a c je  
tw orzy o p ie ra ją c  s i e  a a  fa łsz yw e j i d e i .  Taką fa łszy w ą  id e ą  w 
p rzeko nan iu  p i s a rz a  j e s t  a k tu a ln y  rozwój Zaohodui "oby feu da llzm  
b a n k ie r s k i  na Z achodzie  n ie  z n a la z ł  s i e  na  drodze Bentham itów ".

"Noc s z ó s ta "  w c z ę ś c i  d ia logow ej j e s t  pośw iecona rozw atanlom  
p r z y ja c ió ł  nad nocą -  t ą  sp eoy fio zn ą  po rą  tw o rz e n ia ,  p o rą , w k tó -
r e j  w yobraźnia mote pracow ać z w yjątkową in te n sy w n o śc ią . Z ręk o -
p is u  P au st o d cz y tu je  opow iadanie za ty tu łow ane "O a ta tn i k w arte t 
B ee tho ven s" . O tw iera  ono cy k l t r z e c h  utworów pośw ieconych p ro -
blemowi tw órca -  tw órczość .

"O s ta tn i  k w arte t B eethovena" p o w sta ł stosunkow o w oześn le , bo 
Już w 1827 г . ,  a w iec w roku śm le ro i  kom pozytora. N ie wiadomo
o j a y .  u tw ór muzyczny c h o d z i, ró w n ie t i  fa k ty  z b i o g r a f i i  teg o  
tw órcy p rzem ieszane są  z elem entam i rom antycznej f a n t a s j i .  J a k  
w szy stk ie  u tw ory zam ieszczone w "Nocach r o s y j s k ic h "  i  t e n  rów-
n ież  p o s iad a  wymiar t r a g io z n y . P rzed s ta w ia  n ie  ty lk o  o s ta tn i*  
d n i ż y c ia  muzyka, a l e  j e s t  ta k ż e  w ielkim  m onologiem -epow iedzią, 
w którym kom pozytor o cen ia  sw oje ty o ie ,  poszuku je  Jego sen su , 
nów! o sw o jej muzyce. To p rzed śm ie r tn e  w yznanie j e s t  pełnym go-



ryczy  oskarżeniem  ty c h  w sz ye tk lo h , k tó rz y  p oprzez  z łe  wykonaw-
stwo k a le c z y li  jeg o  d z i e ła ,  o a k a r ta  lo e  za g łu c h o tę , k tó ra  n ie  
p o z w o liła  mu w ykorzystać oa łego  t a l e n t u .  Ha p y ta n ie  ozym b y ło  
Jego ż y c ie , B eethoven  odpowiada, te  b y ł to  n iekoń czący  s i ę  ła ń -
cuch u dręczeń  wywołanych n iem ożnością u rz e c z y w is tn ie n ia  wytworów 
w yobraźni. Ta spow iedź B eethovens J e s t  p ró bą  u k azan ia  ro z d a rc ia  
pomiędzy n ieposkrom ioną i  n iezw ykłą  f a n t a z ją  a  m ożliw ośoiam i 
r e a l i z a c j i  tw órczych zamysłów. ,

Problem tw órcy z o s ta ł  p o d ję ty  w kolejnym  utw orze  zaty tułow ar 
nym "Im p ro w iz a tor". Jeg o  b o h a te r  to  ozło w lek  o nazw isku K ip r ia -  
no6 , k tó ry  d a r  im p ro w izac ji p o s ia d ł  d z ię k i zaw arc iu  p a k tu  z  d ia -
błem . K ip rlan o  obdarzony pewnym ta le n te m  poetyckim  tw orzy  w n a j -
większym t r u d z ie .  Zaw arole p ak tu  z d iabolioznym  lekarzem  S ege- 
l le le m ,  człow iekiem  złowrogim i  s z c z e g ó ln ie  mśoiwym sp ra w ia , że 
K ip rla n o  o trzy m uje d a r  wszechwiedzy 1 n iezw ykły  d a r  Im prow izac ji. 
Jednak  d a r  t e n  gubi K lp r la n a . J a k  s tw ie rd z a  bowiem W iktor W ein- 
t r a u b ,  "w u ję c iu  Odojewskiego spraw ność im p ro w iza tora  n ie  ty lk o  
n ie  wywodzi s i ę  ze w zniosłeg o  n a tc h n ie n ia , a le  j e s t  n iegodna 
p o e ty , p o n iża  a r t y s t ę .  J e s t  w n ie j  ooś bezdusznego , m echaniczne-
go . S ta je  s i ę  niezwykłym dokonaniem , a le  n a  m iarę  k u g la rz a . Tak 
wygląda w p r z e k ła d z ie  na ję zy k  dyskursywny Im p lik a c ja  p a k tu  * 
d iab łem , z a k ła d a jąo e g o , l ż  im p ro w iza to r b ę d z ie  t e ż  obdarzony 
s w o is tą  w szechw iedzą"^.

P rz e s ła n ie  zaw arte  w "Im prow iza torze" można sprow adzić do 
tw ie rd z e n ia , że p o e z ja , prawdziwe d z ie ło  s z tu k i  może pow stać j e -
d ynie w tr u d z i*  1 sam o tn o śc i. A samo nawet m y ślen ie  o tw o rzen iu  
bez w y siłk u  j e s t  ju ż  p ro fa n a o ją  s z tu k i .  W ystępy im prow lzatorów  
to  n ie  " d z ie ło  bożego n a tc h n ie n ia , a le  jag o  p r z e d rz e ź n ia n ie , d a r  
s z a ta n a " 8 .

W r*szole o s ta t n i  1 n a jd łu ż s z y  zarazem  utw ór l i t e r a c k i  "Nooy 
r o s y js k ic h "  t o  " S e b a s tia n  B aoh". J e s t  t o ,  z l i t e r a c k im i  m odyfi-
k ac ja m i, h i s t o r i a  ż y o ia  teg o  n iem ieok ieg o  kom pozytora. P o u łu ży ła

Nowela W.  O dojew skiego "Im prow iza to r" z o s ta ła  omówiona r a -
zem z "Nocami eg ip sk im i"  A. P u szk in a  w p ra cy  W . W e i n t r a u -  
b a , P oe ta  i  p ro ro k . Rzaoz o p ro fe ty z m le  M ioklew ioza, Warszawa 
1982, s .  149-168.

' Ib id em , s .  155.
8 Ib idem , s .  166.



ona Odojewakiemu do i l u s t r a c j i  u lu b io n e j  rom antycznej m yśli
o w ie rn o śc i ,  całkow itym  oddaniu  aztuoe* "On zawsze b y ł  w ierny  
św ią ty n i s z tu k i  i  n igdy  przyziem na m yśl, zwykła ziem ska nam ięt-
ność  n ie  p rz e n ik n ę ła  w jeg o  dźw ięk i"  ( a .  1 25 ) . N a tch n ien ie  Bać 
sp o k o jn ie , bez żadnych porywów p rz e n ik a ło  Jego dusze* muzyka by-
ł a  d la  n iego  n ie u s ta n n ą  m odlitw ą. Łeoz i  na ży c iu  Bacha p rzez n a -
cz en ie  o d c isn ę ło  swój t ra g ic z n y  a ty gm a t. Oto bowiem pod koniec  
żyo ia  Bach, k tó ry  przyw ykł do te g o , że n a tc h n ie n ie  n igdy  go n ie  
o pu szcz a ło , tym razem b ez sk u te o zn ie  p oszu ku je  dźwięków. S t r a c i ł  
k on tak t ze św iatem , bo dźw ięk i by ły  d la  n iego  jeżyk iem , za  pomo-
cą k tó rego  rozum iał ż y c ie  ozłow ieka i  w azeohśw iata .

Odczytywany w c ią g u  k i lk u  k o le jn y ch  nocy rę k o p is  m ia ł dać 
odpowiedź na s taw ian e p y ta n ia .  O kazuje  s i e  jed n a k , że w ątp liw o-
ś c i  p r z y ja c ió ł  zw iększyły  s i e ,  » człow iek  i  jeg o  funkojonow anie 
w sp o łe c z e ń s tw ie ,  ta k  ja k  i  samo spo łeczeństw o  d a le j  p o z o s ta je  
zagadką. S y tuao ja  F a u s ta  i  jego  p r z y ja c ió ł  to  s y tu a c ja  wędrowców, 
k tó rzy  " z n a le ź l i  a le  nocą na n ie zn a n e j z iem i, o k tó re j  p o s ia d a ją  
wiadom ości i  n ie z b y t  szczegółow e i  n ie p e łn e . A le  na t e j  z iem i 
muszą ty ć  i  d la te g o  pow inni' j ą  poznać. [ . . . ]  W szystko co w iedzą
o t e j  ziem i to  to ,  że  n io  n ie  w iedzą" ( a .  1 3 2 - 1 3 3 ) . Przypom nie-
n ia  p rzez  F au s ta  t e j  maksymy f i lo z o f io z n e j  n e g u jąc e j m ożliw ości 
poznan ia  j e s t  rów nocześnie  n e g a c ją  sy s tem a ty c zn o śc i w poznan iu . 
F aust p roponu je  bowiem zdan ie  s i e  aa  poznan ie  nieśw iadom e, i n tu i -
c y jn e , przypadkowe i  do pewnego s to p n ia  p o e ty c k ie . Ta p rop o zyc ja  
j e a t  niczym innym ja k  przypom nieniem  k o n c ep c ji S c h e ll in g a  o moż-
l iw o śc i p oe tyck iego  p o zn an ia .

"Noce ro s y js k ie "  ta k ż e  w sw o je j w arstw ie  l i t e r a c k i e j  s ą  
utworem poświęconym niepokojom  czasów O dojew skiego. "Noce ro s y j-
s k ie "  -  t o  r o s y j s k ie  m y ś li,  ro s y j s k ie  ro zm y ślan ia , ro s y js k ie  
id e e .  D latego  t e ż  u tw ór t e n  może być znakom itą  i l u s t r a c j ą  zmian 
zachodzących w sp o łe cz eń s tw ie  ro sy jsk im  w la t a c h  dw udziestyoh - 
- t r z y d z ie s ty c h  ub ieg łeg o  w ieku, świadectwem poszukiw ań myślowych 
i n te l i g e n c j i  r o s y j s k ie j .  J e s t  to  rów nież k s iąż k a  p e łn a  p y ta ń i 
"N a jb a rd z ie j i n t e r e s u j e  go [O dojew ekiego -  A. B .]  p y ta n ie  o praw -
d ę , p y ta n ie  o t o ,  J a k ie  d ro g i p r z y b l i ż a ją  ozłow ieka do n i e j .  
Drogą n a jb a rd z ie j  n iezaw odną d o jś c ia  do praw dy, do w sz e lk ie j  
praw dziw ej w iedzy J e s t  w jego  p rzekon an iu  droga prow adząca po-
p rzez  sam opoznanie. Sam opoznanie j e s t  drogą i  do prawdy i  do



s z o z e ś c ia . O dnosi s ię  to  zarówno do pojedynczego  cz ło w iek a , Jak
Q

i  do ca łeg o  sp o łecz eń s tw a"  .
W szystk ie p y ta n ia  s ą  kierow ane do F a u s ta . Jeg o  zaś odpo-

w iedz i sprow adzają  s i ę  w głów nej m ierze do k ry ty k i ra o jo n a lizm u , 
rozw oju empiryzmu, n e g a c ji  m a te r ia l is ty c z n e g o  c h a ra k te ru  X II w. 
Według n iego  droga do sam opoznania i  s z c z ę ś c ia  prow adzi n ie  po-
p rze z  tw o rze n ie  ra c jo n a ln y o h  i  lo g ic z n y c h  k o n s tru k c ji  myślowych, 
czego domagają s i e  jeg o  p r z y ja c i e l e ,  le o z  po przez poszukiw ania 
duchowe. Drogę do o s ią g n ię c ia  s z c z ę ś c ia  w skazał j u t  S o h e ll in g s  
"Odkrył on przed  człow iekiem  n iez n a n ą  ozęśó je g o  w łasnego św ia-
t a ,  o k tó re g o  i s t n i e n i u  wspom inały ty lk o  J a k ie ś  baśn iow e p od an ia
-  b y ła  n ią  dusza lu d zk a"  ( e .  1 6 ). A więo p rz e c iw s ta w ie n ie t  f i l o -
z o f ia  em piryczna — id e a l is ty o z n a  f i l o z o f i e  S o h e ll in g a j  w iedza 
form aln a , martwa -  w iedza in s ty n k to w n a, żywa. Jedn ak  s c h e l ł i n -  
g ian izm , k tó re g o  l i t e r a o k im  w y raz io ie lem  u  Odojew skiego j e s t  
F a u s t,  w yczerpa ł swój p o te n o ja ł  in te le k tu a ln y .  "Nooe r o s y j s k i e " ,  
k tó re  przyn o szą  praw dziwą summę i d e i  rom antycznego p is a r z a - a y -  
ś l i c i e l a  b y ły  o s ta tn im  świadectwem e p o k i. B yły  te ż  o s ta tn im  
utworem l i te r a c k im  W łodzim ierza O dojew skiego .

I n s t y t u t  F i l o l o g i i  R o s y js k ie j  
U n iw e rsy te tu  im . A. M ickiew icza

w Poznaniu

Адам Веэвияьски

ДЕСЯТЬ HOBEIJI ИЗ "РУССКИХ НОЧЕЙ" ВЛАДИМИРА ОДОЕВСКОГО

Автор рассматривает деоять новелл. включенных в роман Влади-
мира Одоевского "Руоские ночя" (1844), во оозданных н опублико-
ванных раньше в литературных журналах. Включение этих текотов 
в философскую дискуссию героев романа изменяет во многом их идей-
ное звучание, подчииаяя новеллистические сюжеты задаче создать 
литературный портрет русского романтического писателя.
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